Dnia 86. Listopada 


Wspomnienia wojskowe. 


VIII. 


Już przeszło lat dwadzieścia, jak potęż- 
nego niegdyś monarchę przykrył kamień 
grobowy na wyspie Św. Heleny, a chociaż 
od tego czasu tysiączne tony głosiły Jego 
olbrzymie dzieła; każde dotąd nowe o Nim 
wspomnienie, chciwie jest czytane, bo za- 
pewne wieki ubiegna, nim na naszym ho- 
ryzoncie zjawi się podobny jenijusz; kto 
więc z żyjących był świadkiem czynów tego 
wielkiego bohatera, kto tylko miał choćby 
najmniejszy udział w Jego nieśmiertelnych 
dziełach, powinien dla potomności slueślić 
swoje wspomnienia; bo czas idąc niewstrzy- 
manym krokiem, otwićra codzieńnie groby 
współczesnym tego wielkiego męża, z któ- 
rymi może nie jedne ciekawe wspomnienie 
już zasypane zostało! nę" 

Ta jedynie myśl podaje mi pióro do 
ręki, ażebym skróślił parę zdarzeń wojsko- 
wych, w których miałem osobisty udział. 
"W roku 1812 po kiłko-tygodniowym po- 
bycie w zniszczonćj stolicy Carów, opusci- 
liśmy z Cesarzein Kremlin udając się z głó- 
wną armiją gościńcem do Małego-Jarosła- 
wca. To miasto jest położone na wzgórzu, 
pod nim biegnie mała rzóczka, od strony 
Moskwy są obszćrne pola; tam korpus 4ty 
księcia Eugeniusza idac w awantgardzie, 
wstrzymany został przez wojska rossyjskie; 
wszczęła się zacięta bitwa pod samóćm mia- 
stem; ta trwała z równą przewa do późnej 
nocy, aż nakoniec po krwawych usiłowa- 
niach wice-król włoski utrzymał plac boju, 
osadziwszy miasto swoim Żołnićrzem. —By- 
łoto dnia 24. października. Cesarz nocował 
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w małćj wiosce o ćwierć mili odległćj od 
Małego-Jarosławca, przy Nim, jak zwykle, 
piesza gwardyja obozowała, i po jednym 
szwadronie służbowym z każdego pułku 
konnego gwardyi. 

Znajdfówałem się dnia tego z służbowym 
szwadronem gwardyi ułanów polskich pod 
komendą szefa Kozietulskiego, który i 
drugim szwadronem strzelców konnych 
gwardyi dowodził. Wieczór był cichy, po- 
wietrze dotąd mieliśmy łagodne, od czasu 
do czasu padały wystrzały ręcznej broni na 
przednich czatach, a gdy noc ciemna zapa- 
dła, tysiace ogni obozowych zajaśniało na 
przestrzeni milowćj, przy których wielka 
armija Napoleona dotąd niezwalczona, spo- 
kojnie spoczywała; któż z nas mógł się spo- 
dziówać, že za dni kilka, burze północne 
tym wojskom potężnym tak zmienna nada- 
dzą postaćl 

Skoro świtać zaczęła, Cesarz chciał się 
osobiście przekonać o poruszeniach wójsk 
nieprzyjacielskich ; rozkazał memu szwadro- 
nowi wsiąść na koń i sam dosiadłszy siwe- 
go Araba, ruszył na czele szwadronu, przy 
nim był tylko jeneral Rapp, szef szwadro- 
nu Kozietulski, Mameluk Rustan ije- 
den oficer ordynansowy; reszta służby po- 
została w obozie. Poszliśmy wielkim gościń- 
cein do Małego-Jarosławca, mając po lewej 
ręce odkryte pola, po prawćj kraj krzaka- 
mi zarosły; kiedy tak kłusem postępujemy, 
powstaje raptownie w zaroślach głośne Ko- 
zaków hurra! i w jednój chwili już ich li- 
czne hordy pędzą ku nam ze złożoućmi do 
ataku pikami; cofnuł się Cesarz w środek 
szwadronu, rozkazując wsteczne poruszenie 
do pieszćj gwardyi. Jenerał Rapp i Mameluk 
Rusłan dobywają pałaszy, szef szwadronu 
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tozietulski formując szwadron, zostaje 
pika w ramię przebity, kilku żołnićrzy pa- 
da od strzałów z janczarek; porwaliśmy sze- 
fa Kozietulskiego wśrodek szwadronu, 
a otoczywszy Cesarza, nadstawiamy lance; 
gdy jednak Hozaki ze wszystkich stron za- 
częli docićrać, rozkazałem żołnićrzom da- 
wać ognia z ręcznćj broni; to ich natarcie 
wstrzymuje i w tćj chwili nadchodzą inne 
szwadrony służbowe; wtenczas zwróciwszy 
Konie, stracamy kilkunastu Kozaków lancami, 
i całą hordę przeganiamy daleko w krzaki. 
W chwili, kiedy jenerał Rapp i Mameluk 
Rustan dobyli pałaszy obok Cesarza, kiedy 
świst kul kozackich przełatywał nasze sze- 
regi, spojrzałem na Niego, twarz jego była 
jak zawsze spokojna, takin widzieliśmy Go 
w szczęśliwych i smutnych przygodach, ta- 
kim był wsile młodego wieku na moście 
pod Arcole, takim był jeszcze w roku 1814 
w bitwie pod Monteron, kiedy pod ogniem 
armatnim kierując działem, rzekł do trwo- 
rzacych się o Jego Życie Żołnierzy: »Na- 
przód towarzysze, kula dla mnie przezna- 
czona, jeszcze ulana nie jest.« 


M O i A ; 
ŁAŃCUCH. 


Mam powieść dla was, która wy wprawdzie 
znacie, ale tylko tak, jak świat ja powtarza. 
Słyszeliście, ze dzwonią, lecz nie wićcie w któ- 
rym kościele. Opowićm wam dzieje bićdnego 
Ludwika. Nikt go tak dokładnie nie znał, jak 
ja, a tą powieścią uświęcę pamięć o nim. Mia- 
łem zaszczyt być wtenczas jego przyjacielem, 
gdy sie zakochał w pannie Celestynie, i nie za- 
niechałem tćj przyjażni nawet po owym slyn- 
nym wypadku, który tyle narobił zgorszenia; 
jam wiedział, iż on nie jest ani awavturnikiem 
ani podłym oszustem, jak to go wielu nazywa- 
Jo. Ludwik był szczóry, otwarty, czasem roztar- 
gniony, i, juź w pićrwszych dniach powierzył mi 
swa tajemnicę. Przyszedłem raz do jego mie- 
szkania, zastałem go wdziwnćm wzruszeniu; za- 
pytany o przyczynę, powiedział mi: »Drogi przy- 
żaciclu, jam się zakochał. Roześmiałem się, bo 
nieraz ni bywało to samo mawiał; lecz on z wła- 
śchwa sobie otwartościa, dodal: vO, co teraz, tom 
sie na prawdę zakochał.«—»Gdyby w samćj isto- 
eic tak byłoć, odrzekłem, »tobyś mi o tém nie 
mic powiedział.« Lecz ja znałem go dobrze, nie 
mógł on żadnćj tajemnicy zachować. Czy go ra- 


dość spotkała, czy dotknał smutek, nie prze- 


niósł tego na sobie, aby się swoim przyjaciołom 


nie zwiorzył. Ja stałem się żyjącą kroniką jego 
miłości. Ludwik widywał często panienkę, która 
uwielbiał, najczęścićj u państwa Mińskich, bo- 
gatych obywatelstwa z Podola. Pan Miński, da- 
wnićj sławny burda i rębacz, drugi Lovelace, 
postrach wszystkich małżonków, śkończywszy 
piaty krzyżyk, w nagrodę dawnych zwycięziw, 
ożenił się był z niemłoda, suchą, wysoką, sma-- 
glawa, lecz bogatą panna Barbara, która w cza- 
sie długiego panieństwa cicha, skromna i po- 
bożna, skoro wróciła od ślubu, umiała ująć 
w karby pana męża, sama byla głowa w domu, 
a pan Miński chcąc nie chcąc uniżonym sługa, 
a nawet musial spokojnie się przypatrywać, jak 
zacna jego połowica stroiła firleje, a osiadłszy 
w stolicy, zgromadzała koło siebie młodzież; 
salony państwa Mińskich były zawsze otwarte, 
a soirée i bale następowały po balach. 


Przypominacie sobie zapewne , jak czasem dzi- 
wacznie wesoły, czasem fantastyczny bywał Lu- 
dwik, równie jak i jego piękne przymioty, nie- 
raz na myśl wam przyjść musiały, chocia świat 
na nie rzucał nie bardzo korzystne światło. Nie- 
raz gdy się między dobrymi przyjaciołmi zga- 
dało o dziwacznóm a przecie poczciwćm Życiu 
Ludwika, to przy opowiadaniu mioał nam wie- 
czór cały. Pochodził on z znakomitćj familii, 
posiadał dawpićj majalelt, jak to po jego wy- 
chowaniu wnosić było można, lecz późnićj pod- 
upadł tak, iż nawet tego nie mógł zataić. Czę- 
sto przyjaciele czynili go uważnym, iż źle go- 
spodaruje majątkiem. Łóźnićj uwagi te były zby- 
icczne, bo Ludwik już nie miał nic do strace- 
nia. Ostatni bywało rćński wydał za batożek, 
którego nie potrzebował, gdyż nigdy nie jeździł 
na koniu. Pamiętam, raz kupił sobie dużą szafę, 
która po jakimś zmarłym negocyjancie sprzeda- 
no; bylto jakiś rodzaj pułki na książki, a w niéj 
rozmaite papićry, z klejonek zielone szuflady i 
szufladki z napisami, numerowane; szafa ta zaj- 
mowała pół pokoju, w którym prócz dwóch 
krzeseł i łóżka, nic więcćj nie było. — »A to co 
znaczy ?« zapytałem zdziwiony wchodząc do nie- 
go. Z wyrazem, w którym się zupełne zadowo- 
lenie malowało, odrzekł mi: »Chce przecicźz raa 
przyjść do porządku. Już od dawna potrzeba ta- 
kićj pułki dawała mi się uczuć. Nić ma nic nad 
porządek i domową wygodę! Wkrótce będę pró- 
bował szczęścia, może mi się powiedzie; wten- 
czas w tę szatę będe chował moje papićry< — 
a otwićrając drzwi od pułek, dodał: »Patrz przy- 
jacielu, oto jest miejsce na książki podręczne: 
jak kalendarze, słowniki i tym podobne — a io 
są oddzielne pułki na papićry familijne : ugody, 
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ważne listy, inwentarze dóbr, kwity, rewervsa, 
kontrakty possesyjne.....ś itak dalćj wylicza! mi 
przeznaczenie każdćj pułki, wysuwał szullade 

o szufladzie, wszystkie były próźne, z ostatnićj 
tylko wyleciała karteczka. — »Do stu katówi« 
zawolał Ludwik, czytając kartkę, »już czas, aby 
zasiaw wykupić, jestlo bogata kamieniami wy- 
sadzana damascenka, która jakiś mój pra-pra- 
dziad zdobył był na Turkach, a która mnie się 
po ojcu dostała.« — Roześmiałem sie w głos, cała 
szafa służyła jedynie na schowek kartki zastawo- 
wćjl Innym razem, właśnie gdy jego miłość ku 
niebiańskiój dziewicy (Celestyna było jéj na imię), 
w całym blasku się promieniła, a on jeszcze nie 
miał wstępu do domu, wsiadywał wieczorem do 
jednego z lijakrów, które stały niedaleko domu 
kochanki, i całómi godzinami wpatrywał się 
w okna. Firanki bywały spuszczone , a Ludwik 
każdy cień, który się tylko przemknał w oknach, 
mniemat być cievicm kochanćj; i szczęśliwy, 
upojony radością, wracał do domu po kilku go- 
dzinnćj placówce w lsjakrze. Mazu pewnego do- 
wiedział sie był, iż państwo Horniccy (tak się 
nazywali wujostwo, u których Celestyna przeby- 
wała), zaproszeni nazajutrz na bal, lecz do ko- 
go, nie mógł się bićdny wywiedzićć. I na drugi 
dzień, skoro się tylko zmićrzchało, zajął Lu- 
dwik swoje stanowisko w fijakrze. Już oprócz 
wpatrywania się w okno, co innego miał jeszcze 
na myśli. Chciał widzićć ustrojona, wsiadajacą 
do powozu kochankę, chciał wślad za nimi je- 
chać, by sie dowiedzićć, gdzie państwo Rornic- 
cy będą na balu. Byłoto w styczniu, mróz był 
ostry; Ludwiic już od dwóch godzin siedząc w fi- 
jakrze, owinięty w lekki płaszcz, wpatrywał się 
to w okna, to w drzwi domu, a nie mogac się 
wsiadania państwa Kornickich doczekać, zaczął 
układać czułe bardzo wićrsze do swćj niebian- 
ki. W całym blasku zstąpiło na niego natchnie- 
nie; wnet mruczał, wnet w głos deklamował, 
wzrok to wznosił ku niebu, to spuszczał na 
dół, a chociaż miał oczy szćroko rozwarte, prze- 
cie nic nie widział przed soba. Tak ani skrzyp- 
niecie drzwi, ani światło latarni, ani białe fu- 
tro na drogićj mu szyi, ani głosy wsiadających, 
nie zdołały go z natchnienia obudzić, z pieba 
przywołać na ziemię, dopóki aż nie skończył 
swojćj ody do niebianki, dopóki jćj nie powtórzył 
po trzyliroć, aby ja lepićj sparniętać. W końcu 
czas wydał mu się za długi, popatrzył na zćga- 
rek, już było po dziesiątej. Wypytuje woźnicę, 
czy nie widział kogo wychodzącego z domu, a 
gdy ten mu opowiada, iż jacyś państwo powo- 
zem z tąd odjechali, Ludwik wpada w okropna 
złość, łaje woźnicę, który o niczćm nic nie wić, 
wszczyna się kłótnia, a na coraz więltszy hałas 


zbićga się reszta fijakrów i mnóstwo przechodzą- 
cych lodzi. Ludwik w złości wyskakuje z powo- 
zu, i chcę się usunać ztego zbiegowiska. Wo- 
źnica chwyta go i każe sobie zapłacić, a Ludwik 
rozgniewany bez przytomności rzuca mu sakiew- 
ke, w którćj były calo-miesięczne od wuja mu - 
nadesłane pióniądze. 

Przyczyna nieszczęść Ludwika, była jakaś pani 
Rachmielska, o którćj pochodzeniu i majątku 
rozmaite opowiadano rzeczy. Ojciec jéj męża 
w zamieszkach krajowych , miał się trudnić sza- 
cherką i liwerunkiem, a tak znaczne zebrał ka- 
pitały, poczćm wraz z rodzina swoją porzucił 
wiarę przodków swoich, syn zaś a maż pani 
RMachmielskićj, kupił sobie baropostwo i piękne 
dobra, a podczas gdy pan baron pa wsi pędził 
i mierzył wódkę, karmił woły; pani baronowa 
wraz zjedynaczka córka, osiadła w stolicy, chcąc 
swćm bogactwem blyszczćć na wielkim świecie 
idła małćj, chudćj, trochę nawet garbatćj cór- 
ki, która jeszcze przed dziesięciu laty miała lat 
Szesnaście, wyszukać męża, coby choć nie ma- 
jętkiem, to przynajmnićj pieknóm i dawnóm 
imieniem się odznaczał. Ludwik matkę i córkę 
spotykał często u państwa Mińskich, z którymi 
baronostwo na wsi sasiadywali, i z nudów roz- 
mawiał bywało z nićmi, czasem nawet po całych 
godzinach, bo obie odziedziczyły były po przod- 
kach swoich dosyć złośliwego dowcipu i nie tak 
łatwo dawały upaść rozmowie. Kilka takich spot- 
kań, dostateczném było dla Ludwika, znaleźć 
ich towarzystwo picznośnóm, a dla baronowćj 
wybrać młodego, przystojnego i dobrego imie- 
nia Ludwika na zięcia. Przez swa dobroć, sam 
się zapłatał w, matnię. Tańczył pięknie, lecz 
rzadko kiedy. Jednego wieczora na balu u pań- 
stwa Mińskich spostrzegł, jak panna Rachmiel- 
ska od rozpoczęcia tańców jakby przyrosła do 
krzesła; bićdaczka nie umiała nawet pokryć swćj 
rozpaczy. Ludwik ulitował się pad nią i podał 
jéj reke do tańcu, w nagrodę otrzymał słodziutki 
uśmićch. Od tćj chwili baronowa radziła sie 
wszystkich znajomych: jak ma przyjmować pa- 
na Ludwika, który się o jćj córkę stara? Doszło 
to uszn Ludwika, wszystko wydało mu się za 
nadto śmićsznćm, on milczał, a milczenie jego 
uważano za przyznanie się. Już przyjaciółki sa- 
lonowe z ust do ust podawały sobie wieści o no- 
wym maryjażu, a przyjaciele Ludwika to z przy- 
cinkiem , to szczćrze życzyli mu szczęścia do tak 
świctoćj partyi. Załotna pani Mińska, która od 
dawna rzucała oczko na pięknego pana Ludwi- 
ka, teraz z ukosa nań patrzyła, a gdy pani ba- 
ronowa prosiła ją o radę, jako szczćra, otwarta 
i bezinteresowna przyjaciółka wbrew jéj powie- 
działa, iż tak piękna dzićwica, jak panna Ra- 
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chmielska, warta męża, któryby nietylko świetne 
imię, ale i majątek posiadał. Wprawdzie w od- 
powiedź wyliczyła pani baronowa kilka bardzo 
świetnych partyj, które jćj córka odrzuciła, to 
bie chcąc tak weześnie iść za maż, to nie czu- 
jac żadnego sentymentn — lecz w końcu dodała: 
„IŻ pan Ludwik posiada tak piękue przymioty 
serca i duszy, tak się wyszczególnia swobodnóm 
znalezieniem się w salonach, iż, jeźli tylko jéj 
córka nie będzie od tego, to o tém na serio po- 
myślćć potrzeba, nic jednak nie zrobię bez po- 
rady pani dobrodzićjki.« 

Zupełnie inaczćj szyki się zmienily, gdy Lu- 
dwik ujrzał paunę Celestynę. Bylolo na wieczo- 
rze, który pani Rachmielska wkrótce dała, a na 
który i on był zaproszony, chociaż pani baro- 
nowćj poprzednio nie złożył wizyty. Sam nie 
wiedział o tóm, iż cały wieczór zajęty był jedy- 
nie panna Celestyna, ale tém lepićj uważała to 
gospodyni domu i jćj przyjaciółki. W salonie 
mówiono otóm tém bardzićj, że niedawno temu 
krążyła wieść o mniemanych zamiarach i affe- 
ktach do panny [achmielskićj. 

Celestyna wystepywała na wielkim świecie 
w najpiękniejszych strojach; wysmukła jak to- 
pol, płeć jćj była ćmiącćj białości; oko duże, 
czarne, a włos w jasnych pierścieniach spadał 
na ramiona, i właśnie ten kontrast blond wło- 
sów a czarnćj Źrenicy, podnosił bardzo jćj pię- 
kność. Na kształtnie wypuklćm czole wyczytał- 
byś myśl każda; tak gdy weszła ma salę, dla Lu- 
dwika była jutrzenka życia. Cały świat wiedział 
o jego miłości, pićrwćj niżeli on sam siebie 
pojąć zdołał. Jednakowo pani baronowa i córka 
nie straciły ze wszystkićm nadziei. Osobliwie 
mała, sucha Klarka, z cała zapalczywościa brzyd- 
kićj kobióty przyczópiła się do myśli, iż Ludwik 
jéj mężem zostanie, i postanowiła nie tak łatwo 
puścić swa oliarę ma wolność. Kilka przyjació- 
łek wciągnięto w ten spisek i rozpoczęto sprawę 
odporna krzyżowym ogniem złośliwych przycin- 
ków i oczernień. Ludwikowi z kilka stron pod- 
szepnięto, że panna Celestyna zwykle narzuca 
się mężczyznom, a państwu Kornickim i Cele- 
stynie, iż Ludwik jest rycerzem bez majątku i 
podejrzanego pochodzenia, który tylko panny i 
mężatki bałamuci. 

W samćj istocie o stosunkach familijnych Lu- 
dwika nikt prawie nio wiedział, i mnie często 
zbiórała ochota, przedrzóć tę tajemnicza zasło- 
ne. Jedna tylko przebiegła pani Rachmielska, 
zdołała dociec prawdy. Ludwik był potomkiem 
starożytnćj familii; dziad jego na dworze Sta- 
sława, stracił większą część ogromnego ma- 
jątku, aojciec po roku 1795 udał się był w po- 
dróż za granicę, gdzie się ożenił z panną Wie- 


rzyńską, córka obywatela, który zpowodu ostat- 
nich nieszczęść w ojczyźnie, stracił majatek i 
musiał wyjechać z kraju. Po kilku latach nic- 
szczęśliwego z soba pożycia, ojciec Ludwika po: 
rzucił żonę i syna, którzy powrócili do krajn i 
osiedli przy krewnych. Ojciec długi czas jeszcze 
wlóczył się po całćj Europie, pędził osinikiem 
majatku, w końcu i słuch o nim zaginał. Matka 
Ludwika wkrótce umarła z zgryzoty, on wycho- 
wany był u wuja; ojca nie wiele znał, a z ma- 
leńkości nasluchawszy się o nim wicle złego , 
nigdy e nim aui spomniał; zapytany nieraz od 
przyjaciół, gdzie ojciec jego przebywa, zawszę 
milczeniem odpowiadał. To było powodem, iż 
niszcząca się pani Rachmielska jak pićrwćj jego 
imię wynosiła, tak teraz rzucała jakicś domysły 
o podejrzanćm pochodzeniu. Ludwik odebrał 
w domu wuja wychowanie pańskie, a gdy dorósł 
lat dwudziestu cztéréch, wyznaczywszy mu nie 
wielką roczną pensyję, stary askapy wuj wysłał 
go do stolicy, aby na wielkim świecie dokończył 
swojego wychowania i próbował szczęścia. 

Po ostatnim wieczorze u Rachmielskich, pań- 
stwo Mińscy wyprawili bal, na któryśmy wszy- 
scy byli zaproszeni. Wtajemniczony we wszystkie 
stosunki wiedziałem, iż tego wieczora walna sto- 
czy się bitwa. Nie wiedziano, iż ja z Ludwikiem 
w tak ścisłćj zostaję przyjaźni. Celestyna przy- 
była z wujostwem i usiadła po prawćj stronio 
sali; wkrótce potém ukazała się pani baronowa 
z córka; usadowiły się wprost naprzeciw. Mnie 
się wydało, Że ustawiano ligury do paityi sza- 
chów; wcisnałem się w kacik i pilnie uważałem 
€o się stanie; zmierzono się najpićrw oczyma, 
jak strzałami przeszywano się na wzajem spoj- 
rzenicm. Baronowa nachyliła się Ku lilarce i 
poczęła szeptać jćj coś wucho, złośliwie się u- 
śmićchając.... widocznie przeszydzano stroje Ce- 
lestyny. Z jakićjś odmiany kwiatów czynione 
rozmaite wnioski. Pani Mińska biegała od jednćj 
nieprzyjacielskićj bateryi do drugićj dodając od- 
wagi; rozżarzała jeszcze więcćj ogień i kopała 
miny nkryte; sama zazdrośna o Ludwika, w du- 
szy przychylnicjszą była baronowćj; może dla 
tego, iż wiedziała, ze prędzój zdoła odnieść 
późnićj zwycieztwo nad brzydką baronówną, niž 
nad piękną Celestyną. Mówiąc prawdę, na te 
wszystkie zabiegi patrzyła Celestyna z pogardą; 
w oczekiwaniu zwracała ciągle oko ku drzwiom. 
Ludwika jeszcze nie było. bankietował, jak się to 
mówi, u dobrych przyjaciół; wprawdzie zastrzegł 
Sobie, iż tylko do ósmćj godziny zabawi, ale 
hulanka była wesoła, śmiano się , wychylano roz- 
maite toasty, a o godzinach wszyscy zapomnieli. 
Już było późno— Ludwik ubrawszy się z pospie- 
chem, wszedł na salę; włos jego był w nieładzie, 
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chustka niedbale zawiazana, twarz pałała, a oczy 
mu się iskrzyły. Spostrzegłem zaraz, iż jest 
w różowym humorze. Goście balowi zebrali się 
koło dwóch dziewic, które się w śpićwie popi- 
sywały. Ludwik zatrzymał się przy wchodzie, 
aby mi opowiedzićć swoję przygodę. Gdy tak 
wesoło ze mną rozmawia, ja mógłem uważać 
wszystkie spojrzenia, które na niego, jako na 
przedmiot dzisiejszćj walki rzucano. Śpićw u- 
milkł, a Ludwik postąpił dalćj, by powitać zna- 
jomych. Właśnie zbliżał się do panny Cełestyny, 
gdy zyzo-oka Klarka wbiegła między nich i ry- 
walce kilka pochłebnych grzeczności na dzisiej- 
szy jéj strój powiedziała. Przyczćpiła się do nićj 
i już o niczóm innćm nie można było wszcząć 
rozmowy, jak tylko o strojach i modach. — »Co 
za piękny łańcuch ma pani na szyić — ozwała 
się Celesta ze szczórym udziałem do Klarki.— 
W samćj istocie łańcuch ten był bardzo piękny, 
prawdziwie weneckićj roboty, a co go jeszcze 
rzadszym czyniło, że miał w przedziałach opra- 
wne staro-weneckie cekiny. Klarka zapewniała, 
iż to jest bardzo klejnot rzadki. Na co Celesta 
odrzekła: że jest zaiste bardzo rzadki, gdyż na- 
daremnie jéj wuj z rożnych stolic europejskich 
zapisywał dla mićj taki łańcuch, a nigdzie go 
nie można było dostać, bo już wyszedi z han- 
dlu. — »Dziad mój wywiózł go z Amsterdamu:, 
rzekła Klarka. 

Dalsza rozmowę przerwała muzyka. Ludwik 
stanął do tańca z Celestą, która mu jeszcze po 
dwakroć rzekła: »O jakże piękny jest ten łań- 
cuch. Widziałam go dawnićj u lilarki; i od 
dwóch lat starałam się o podobny* — i smutnie 
dodała, »ale dostać nigdzie nie mogłam.< 

Zaczęli tańczyć; nie wićm co z soba kochan- 
kowie rozmawiali; późnićj mówił mi Ludwik, 
iż po raz pićrwszy wyjawili sobie uczucia wza- 
jemne. Myślę nawet, iĉ Celesta ścisnęła go za 
rękę, ponieważ zbladł bardzo, gdy mu późnićj 
o Klarze napomknęła. Celesta nigdy nie wyda- 
wała mu się tak piękna, nigdy promienie jéj 
oczu nie wpadły mu tak głęboko do duszy. Po 
kontradausie oparł się o podwoje i w rozkosznym 
zapomnieniu się zatapiał bez przestanku myśl 
w czystym wzroku, który tęskno ku niemu się 
zwracał. Nic wieęcćj nie widział i nie słyszał. 
Uważałem, iż miłość pozbawiła go rozuma; 
sucha Klarka pilnie baczyła na wszystko. Obok 
Celesty powstała jakaś matrona i udała się do 
innych pokoi, przezco krzesło opróźnionóm zo- 
stało. Na ledwo dostrzeżony znak, zajął Ludwik 
to miejsce; lecz baronowa nie mogąc wstrzymać 
swćj złości, zerwała się z naprzeciw stojącćj ka- 
napy i zbliżywszy się do Celesty, przymusiła 
Ludwika do ustapienia jćj krzesła. Mówiła z Ce- 


lesta długo i z wielkićm zajęciem. Ludwik nie 
watpił, iż o nim była mowa, lecz daremnie 
potwierdzenie tego domysłu chciał wyczytać 
w twarzy i w oczach kochanki. Zapomniałem po- 
wiedzićć, iż z Klara przez cały wieczór ani mó- 
wił ani tańczył. Matka i córka to czerwieniły 
się, to bladły ze złości. Ludwik dopićro przy 
końcu balu mógł się zbliżyć do swćj niebianki, 
zapytał z razu nieśmiało, o czćm baronowa z ta- 
kiem zajęciem mówiła. Celesta nie chciała mó- 
wić, lecz na coraz usilniejsze prośby, w końcu 
się ozwała: »Same niedorzeczności, daremnieby 
się pan tylko martwiłe, lecz gdy Ludwik coraz 
więcćj nalógał: »Tysiączne oczernienia. Że pan 
nie masz majątku; lecz co mnie to sbibodzi, 
Že coś tam pański ojciec... lecz o Boże, ja to 
panu mówię ...... a pan bledniesz. Prosze pana, 
ja znam panią baronowe...... wićm jaka jest ona. 
Uspokój się pan.« 

Zimna dreszcz przejęła Ludwika, krew ude- 
rzyła mu do głowy, oczy zciemniały, słowa prze- 
mówić nie mógł, chciał sie uśmićchnąć, ale 
śmióch zastygł ma ustach, twarz skrzywiła się 
boleśnie. Słowa: »bez majaątkuć, jak piorun wpa- 
dły mu do duszy, i mniemał, Że postępki ojca 
jego wszystkim sa wiadome. Darmo mówiła Ce- 
lesta: »O Boże, ja przewidywałam, iż to pana 
zmartwi, przebacz mi pan, jam nieroztropna.* 
Ludwik nic nie słyszał, nie pożegnał kochanki, 
usiadł w kacie, nie mogac pokryć wewnętrznćj 
burzy. Celesta odchodząc, nie śmiała rzucić po- 
Żegnawczego spojrzenia. Pani Rachmielska z u- 
raganiem spojrzała na Ludwika, a gdy podniósł 
głowę, oko jego padło na łańcuch, który Cele- 
sta tak wychwalała, a który posiadać daremnie 
sobie życzyła; ten drogi klejnot wisiał na szyi 
nienawistnćj Klary, i zajmował, jak się Ludwi- 
kowi zdawało, tak niegodne miejsce. 

(Dokończenie nustąpi.) 


R o ZPRAWA 
o paleniu fajki w Oryjencie. 


Z ANGIELSBIEGO. 


Indyjskie hukah, perskie nardźilly, egipskie 
sziszah, tureckie cybuchy, niemieckie merszaw- 
my, holenderskie fajki, hiszpańskie cygary — 
wszystko to znara i próbowałem. Nigdzie nie 
doprowadzono sztuki kurzenia do takićj dosko- 
nałości, jak w Oryjencie. Zważajac na podejrźli- 
wą pogardę, z jaka Mahometanie wszelką no- 
wość przyjmują, zdawało mi się nieraz, że nie 
może być, aby wschodnie narody nie znały da- 
leko wcześniej tytoniu, nim go Raleigh Za- 
chodowi dał poznać. "Jednak pewne miejsce 


w książce starego Sau dy, przekonało mnie o 
przeciwności. Sławny ten podróżnik uskarza się 
na zły gatunek oryjentalnych tytoniów, co, jak 
powiada z tąd jedynie pochodzi, że cała Turcyja 
zazwyczaj tylko najpośledniejszómi resztkami 
europejskich targów zaopatrzona bywa. Teraz 
wszakże najwyborniejszy tytoń w świecie, rośnie 
na brzegach Syryi. 

Ciekawy jestem, co oni tćż robili wprzódy 
w Oryjencie, nie znając jeszcze lulki? 

Dziś zaczawszy od wielu-buńczucznego paszy, 
z swoim cybuchem, o bursztynowćj pipce, o 
brylantowćj osadzie i dłuższym niżli kozacka 
pika, aż do prostego Araba, co tam niebieskim 
przyodziany łachmanem, ssie swój krótki cybu- 
szek z przewierconego daktylowego” patyka — od 
Stambułu aż do wielkiego Kaira, nie masz tyl- 
ko jedno źródło pociechy. Robisz gdzie wizytę 
w Oryjencie, podają ci fajkę ztą samą punktu- 
alnościa, z jaka u nas krzesełko. Z fajką zaś, 
osobliwie w znaczniejszych domach, idzie zaraz 
cała uroczysta procesyja: najprzód kilku pstro 
poubićranych niewolników z zapałonómi lulka- 
mi, machajac nićmi nieustannie, dla rozniece- 
mia ognia; dalćj inni z wazami rożno-barwnych 
serbetów, pomiędzy nićmi pićrwszy marszałek 
domu, niosacy goraca kawę, w małych porcela- 
nowych kubkach, opartych na misternych śró- 
brnych podstawkach, które znów stoją na pysznćj 
tacy, zasłanćj białą jedwabna szatą i świćcącą 
się od złotych haftów wstęga. 

Przy publicznych posłuchaniach jest to wszy- 
stko li formalnością. »Honor fajki« oznacza usza- 
nowanie, jakie ci chca okazać. Bierzesz ja do 
ust, oddajcsz, kosztujesz niepełną filiżankę ka- 
wy, powstajesz i odchodzisz. Na drugi dzień 
przybywa czereda służalców, dopominając się o 
zapłatę. Na prywatnych wizytach umić się cenić 
więcćj rozkosze fajki. Wtedy popisuje się gospo- 
darz liczba i pięknością cybuchów i czystością 
bursztynów okragłych i bez plamki jak dojrzała 
syryjska cytryna, niomnićj rzadkim odorem swo- 
ich tytoniów , częstómi daniami kawy i delikatną 
zręcznością, z jaką u niego różana woda z owo- 
cowemi sorbetami zmićszana bywa. W lecie za- 
mióniają się cybuchy wiszniowe, sprowadzone 
z Bałkanu, za lżejsze jasminowe z Damaszku 
lub Aleppu, ubrane w świetne jedwabie i różne 
śróbrne ozdoby. 

Pagórki Laodycei, sławne za czasów Strabo- 
na ze swoich win, wydaja teraz najwyborniejszy 
tytoń, znany pod nazwiskiem: Latakia. Na nie- 
szczęście nie może on znieść przewozu i wie- 
trzeje już nawet w Aleksandryi. Możnaby go 
w tym wzgledzie do Chateau-Margaue porównać. 
Tytoń Gibel rośnacy na sąsiednićm pagorza, po- 


dobnego chociaż trochę mocniejszego odoru, jest 
jakby tęgi Porto, który przy okazyi może się 
dostać bezpiecznie i do Anglii. Jestto faworytal- 
ny tytoń Mehmeda Alego paszy Egiptu. Nikt 
tóż lepićj od Jego Wysokości nie pojał sztuki 
palenia lulki, Bogaty jego śróbrno-oprawny sxi- 
szah niesie zwykle brunatny nubijski cnnuk 
w złoto-szkarłatnym stroju. Nadworni cybuszni- 
cy, mie ważą sie nigdy nakładać łirócićj wiece- 
królewskićj fajki, niż przynajmnićj pięć minut. 
Nie tajno bowiem świadomym miłośnikom, jak 
wiele nadzwyczajnie zależy na umiejętaćm uła- 
dowaniu tytoniu. Co do mnie, mimo wysokićj 
powagi jego wice-królewskićj mości, przenoszę 
przecież smaczny Bejrut nad jego Dxzibel. Jest 
to tytoń z okolic starożytnego Berylu, nieco ni- 
żój po nad wybrzeżem, który mi zawsze bur- 
gundzkie wino przypomina. Pałac go iskrzy się 
z lekka i czasem jasnómi niebieskawemi płomy- 
kami połyska. Wszystkie te tytonie są ciemne- 
go koloru. 

Maja jeszcze i w Turcyi wyborny tytoń. Po- 
chodzi on z Saloniki ze starćj Tracyi. Wyglada 
na eko blado-żólty i może być przyrównany do 
bardzo dobrćj Madery. Kiedy się uda, to pić 
ma nic nad niego. Najdoskonalszy knaster sma- 
kuje po nim jak licha jałowa trawa. 

Sziszah ma niejakie podobieństwo z indyjskim 
hukah. Z jednego i drugiego nie wdymasz sama 
woń tytuniowa, ale zwykle i jeszcze jakieś pa- 
chriidła. Podobnież używa się i nardzilly, tylko 
że przy tóm cybuch jest ze śkła. Pali się z tych 
wszystkich gatunków fajek za pomocą różanćj 
wody. Po należytćj rozwadze przyzna umiejętny 
i doświadczony znawca pićrwszeństwo tureckie- 
mu cyduchowi. Potrzeba mieć ich wiele, nie 
palić nigdy przez dwa dui ciągle z tego samego, 
odinieniać fajkę przy każdym nowóm nałożeniu 
i uważać, aby cybuch był codzieńnie czyszczo- 
ny i myty całkiem woda z pomarańczowych 
kwiatów. Co wszystko nadzwyczajnćj pilności wy- 
maga. Ale zbyt wielkie koszta, połączone z u- 
trzymaniem dostatecznćj po temu służby w Eu- 
ropie nie pozwolą nigdy, chyba jakiemu większe- 
mu Ad TEM tytoń u nas po oryjentalne- 
mu i z zupełnóm zadowoleniem samego siebie. 

o a 


ZE LWOWA, 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T.W. Kochańskiego, wyszedł N. 47. i obejmuje: 
1) Jak można w zbożu kąkol i inne zanieczyszczające 
ziclska wyniszczyć? 2) Praktyczny rzut oka na nie- 
które guspodarstwa w obwodach zachodnich i południo- 
wych Galicyi. 3) O chowie koni. (Dokończenie). 4) 
O fabrykacyi maki. (Dokończenie). 5) Wiadomości cza- 
sowe. 6) Literatura. 7) Uwiadomienie: O dałlszćj pre 
numeracie tegoż pisma, 
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Z Krakowa: Nakładem księgarni A. W. Fusiec- 
kiego, swićżo wyszło z pod prasy w drukarni St. Gie- 
szkowskiego dziełko : Krótki wykład Nomenklalury Chemi- 
cznej polskiej, przez Filipa Ner. Waltera, dyrektora 
prac chemicznych szkoły centralnćj paryzkiej. 

W Warszawie wyszło nowe dzieło pod tytu- 
łem: Myśli a wychowaniu kobiet, przez E. Ziemięcką. 

Powszechna »Gazeta augsburskaa opisując okropny 
pożar w Kazanie, spomina w końcu o sławnych profe- 
sorach przy tamtejszym uniwersytecie, między innéini 
o naszym rodaku Kowalewskim, profesorze języka 
mongolskiego. Ten mąż światły wydaje słownik mon- 
golsko-rusko-francuzki. 


Ostatnia chwila Puszkina. Żukowski przy- 
jaciel zmarłego i najgodniejszy jego spółzawodnik, skre- 
ślił ojcu Puszkina ostatnią, smutną chwilę, w którćj się 
ten poeta z światem i z przyjaciołmi Żegnał, równie 
jak i heroiczną stałość jego, z jaką przy największej 
przytomności umysłu ostatnie, cierpienia znosił. Jak 
się to niekiedy przy skonie wielkich jenijuszów wyda- 
rza, tak też i u Puszkina zaraz po jego skonaniu w u- 
miebionych rysach twarzy, odmalowała się cała szla- 
chetność jego duszy, wolna zupełnie od wszelkićj przy- 
mieszki zieinskićj. Zukowski tak nam to opisuje: »Sta- 
liśmy wszyscy około niego w smutnóćm aiki mil- 
czeniu. Po upływie chwil kilku zapytałem: »Czy jest 
jaka nadzieja?e—»Już zakończył, Pien doktor Dohl. 
(O godzinie trzy kwadranse na trzecią po południu dnia 
20go stycznia). Tak cicho, tak spokojnie rozstała się 
ztym światem jego dusza. Osłupieni boleścią, staliśmy 
długo w głębokićm milczeniu około niego , nie śmiejąc 
przerywać tćj tajemnicy, którą śmierć przed naszćmi 
oczyma w całćj swojćj uroczystćj świętości dokony- 
wała! — Gdy wszyscy wyszli z pokoju, usiadłem przed 
nim, i sam jeden palrzyłem długo w oblicze jego. Ni- 
gdy nie widziałem na tćj twarzy, coby podobne było 
do tego, co się wtćj pićrwszćj chwili zaraz po śmierci 
na nićj wypiętnowało. Głowa jego pochyliła sie co- 
kolwiek; jeszcze przed chwilą konwulsyjnie drgające 
ręce, leżały teraz spokojnie, jakby po ciężkićj odpo- 
czywały pracy. Lecz co jego twarz wyrażała, tego 
Żadnómi słowy opisać niepodobna. Było-to dla mnie 
tak nowe i Oraz tak nicznane! Nie byłto ani sen ani 
marzenie , ani W 0 nie byłto ten jenijalny wy- 
raz, który niegdyś temu obliczu tak był właściwy; nie 
byłato nawet poetyczna, lecz jakaś wzniosła, wielka 
myśl, jakis głęboki wid, jakse zadowolona błogość, 
jakieś głębokie zaspokojone wiedzenie! Gdym tak na 
niego patrzył , zdawało się mi, jak gdybym go zapy- 
tać się musiał: »CóZ tam widzisz przyjacielu ?« — Ach, 
eóżby mi on był odpowiedział, gdyby choć nu chwilę 
tylko do Życia mógł powrócić! Tahi moment w życiu 
naszćm, jest zaiste wielkim momentem. Śmiało powie- 
dzićć mogę, Żem w tćj chwili widział oblicze samćj 
śmierci, oblicze boskie, tajemnicze, bez wszelkićj za- 
słony. Jakaż ona pieczęć na nim wycisnęła! Była-to 
pieczęć święta, wzniosła, jéj własnćj tajemnicy| Za- 
pewniam cię Ojcze, żem na jego twarzy nie widział 
migdy tak głębokićj, tak szczytnćj, tak uroczystćj my- 
éli. Rzecz niezawodna, Że myśl ta mieszkała i dawnićj 
w jego duchu i wzniosłćj naturze jego była właściwą; 
ale w całćj czystości swojćj wystąpiła aż wtedy, gdy 
za dotknięciem śmierci, wszelka ziemskość Od niego 
ustąpiła. Taki był skon naszego Puszkina !« 

Ostatni pokojowiec Napoleona umarł 
niedawno w Malmaison na apoplexyję. Królowa Kry- 
styna, teraźniejsza właścicielka tego letniego pałacu, 
kazała go własnym kosztem jak najspanialćj pochować. 


Dyrekcyję zamkniętego już od dwóch 
miesi ęcy teatru Vaudeville, poruczono teraz pauu 
Ancelot; jestto po raz pierwszy, że jeden z cztćrdzie- 
stu członków akademii francuzkiej, jako dyrektor tea- 
tru występuje. 

Maszyna do robienia zćgarów. Pewien 
zćgarmisirz w Londynie wynalazł maszynę, która w krót- 
kim czasie 500 zćgarów zrobić może. Najbieglejsi zć- 
garmistrze londyńscy, uznali te zegary za tak dosko- 
nałe, jakie tylko w tym kunszcie kiedy zrobiono. Rząd 
tamtejszy, który jeneralnemu prokuratorowi polecił 
rozpoznanie, zamyśla ten ważny wynalazek zachować 
w sekrecie, a zćgarmistrze angielscy spodzićwają się 
za pomocą tćj: maszyny pognębić spółzawodnictwo na 
całćj ziemi i sami jedni pozostać fabrykantami zćgarów. 

Zastósowanie dagerotypii do sztuki sce- 
nicznćj. Jak wielkie postępy w rozwijeniu się swo- 
jem czyni dagerotypija, okazuje się z tąd, że londyń- 
ski forograf czyli kalograf Claudet, zastósował ją do 
schwytania i edwzorowania ruchomćj natury, to jest 
baletu tamtejszćj opery włoskiej. Postać i twarz, gra 
mimiczna i giestykulacyja, owo zgoła całe bogate, roz- 
liczne pasmo powabnych pozycyj i ruchów wielkich 
tancerek przedstawione są w obrazach dagerotypowych. 


Napis pod orłem na wieży Š. Szczepa- 

na nowo - restaurowanćj: 
SUB UMBRA ALLARUM TUARUi9 
VIENNA 
INTER MULTAS URBIUM PRINCEPS 
QUTESCIT 
FELIX, SALVA, AC SECURA 
SEMPER 
FLORENS. 

(W cieniu twych skrzydeł spoczywa Wiedeń, z wielu 
miast najpićrwsze szczęśliwe, błogosławione i bezpie- 
czne nieprzerwanie kwitnące.) Frańciszek Pilter. 

sk > Wiktoryja może teraz z większa 
prawda niźli Karol V. powiedzićć, że w jéj państwie 
nigdy słońce nie zachodzi. Bo gdy ostatni promień. 
słońca zajdzie za murami Quebeku, już złoty promień 
poranny jaśnieje przez trzy godzin w Port- Jackson 
w Nowćj Hołandyi; a gdy dzienna gwiazda zanurzy się 
w głębią za morzem Superior, jasne oblicze jćj całuje 
już wody Gangezu i wyspę Ccjlon, a znaczną chwilę 
w poprzód oswićca Port Ningpo w Chinach, gdzie an- 
gielska bandera powićwa. 

Czyn szlachetny. Frańciszek Poyer, woźnica 
u właściciela wynajmującego powozy, ma Żonę i czworo 
dzieci, prowadzi ciągle nienaganne Życie i utrzymuje 
się tylko z szczupłego zarobku. W roku 1826 pewna 
młoda dama dała mu synka na wychowanie; za pićr- 
wszy miesiąc zapłacono naprzód; lecz potóm długo 
nie pokazała się matka, a opuszczone dzićcię pozosta- 
ło cieżaren Poyerowi, który własne dzieci zaledwo 
wyżywić zdołał. Jednakże Poyer nie namyślając się 
długo, zatrzymał je przy sobie, a dla opędzenia po- 
większonych wydatków, odmawiał sobie codzieńnie 
śklanki wina. — Po dwóch leciech pojawiła się matka, 
ale w zamiarze odebrania dzićcięcia. Poyer rozstaje się 
z nićm z žalem, i nie Žada zapłaty; lecz gdy po upły- 
wie dni kilka poszedł dowiedzićć się o zdrowiu swego 
wychowańca, niegodziwa matha zmićszana, jąkając się 
odrzekła, że go oddała w okolicę "Fours do majętnych 
krewnych, ktorzy przyrzekli zająć się jego wychowa= 
nicm. Poyer zaczął być niespokojnym, dowyśliwał się, 
Że to wszystko jest kłamstwem , a dowiadując się urzę- 
downie, przekonał się, Że w wymienionym czasie Ża= 
dnego dzićcięcia do Tours nie przywieziono. Zacny 
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ten człowiek nie poprzestał poszukiwać , i dowiedział 
się nareszcie, ze pomienione dzićcię pod domem pre- 


fektury policyi podrzucone, z tamtąd do domu sićrożt, 


się dostało. Poyer udaje się niezwłoczůie do instytu- 
tu, poznaje swego wychowańca, znajduje go wynę- 
dzniałym, chorym i w niebezpieczeństwie utraceuia 
wzroku. Chce odebrać dzićcię, lecz ustawy instytutu 
sprzeciwiają się temu. Gdyż na mocy tych ustaw przyj- 
mując za swoje takie dziecię, należy mu na czas jezo 
pełno-letności kontraktem 250 fraaków zapewnić. (o 
tu począć? Stroskany Poyer naradza się z swoją rodzi- 
ną. Rodzina przystaje na jego zamysł, i uzyskuje de- 
kret, którym małego przyznano za syna Poyera. By 
oszczędzić 25u franków, zaczął Poyer znowu odmawiać 
sobie wiele potrzeb, ale z jakąż radością przyprowa- 
dził dzićcię do swojćj żouy! Za jej staraniem odzy- 
skał chłopiec dawne zdrowie, a po dwunastu leciech 
oddali ci zacni małżonkowie przybranego syna na na- 
ukę do stolarza. Poyer ma teraz, lat 74, ale szlachetny 
czyn jego nie poszedł w niepamięć ; akademija francuz- 
ka wyznaczyła mu na ostatnićm swóm posiedzeniu trzy 
tysiące franków nagrody. 

Znany Cimarosa zalćcał się równie skromno- 
ścią jak i talentem. Jednego dnia pewien malarz chcąc 
mu pochlebić, rzekł do niego, że on Mozarta prze= 
wyższa. — »Co, ja mój panie?« odrzekł kompozytor. 
»Powićdz mi wpun, cobyś sobie pomyślił o człowie- 
ku, któryks: cię zapewniał, Że jestes większy malarz , 
niż Rafał Pe 

Właścicielka pułku. Wielka księżna Maryja 
Aleksandrówna, małzoaka Wielkiego księcia, następcy 
tronu rossyjskiego, została rozkazem cesarskim z dnia 
12g0 września 1842, mianowaną naczelnikiem pskow- 
skiego pułku kirysyjerów. 

Chorobę morską przypisywano. dotychczas li 
tylko kołysania się okrętu na morzu. Atoli sławny 
geolog Hugi odbywając niedawno podróż po Kalabryi, 
przekonał się, że jest jeszcze inna przyczyna tćj cho- 
roby. Na drodze z Bernaldy do Tarentu idą muły brze- 
giem po piasku, który ciągle morze płącze falami. 
W całej tej podróży dął wiatr wschodni, a zatćm z mo- 
rza na ląd, a geolog Hugi jadąc wierzchem, nabawił 
się gwałtownej choroby morskićj. Jakoż przewodnicy 
jego zapewniali, Że każdy wędrowiec zapada na téj 
drodze na tęż samą chorobę, gdy wiatr z morza na ląd, 
a nigdy, gdy z lądu na morze wieje. A więc Hugi jest 
tego zdania, Że choroba morska nietylko z samego ko- 
łysania się okrętu, ale z właściwego stosunku atmosfe- 
ry morskiej powstaje. Być może, iz ciągle pluskanie 
fal pod nogami, co także ako utrudza, wielce się do 
tego przyczynia. 

eż cy filologowie łamią sobie głowę nad 
odgadnieniem, co oznacza wyraz: Alauf, którego nie- 
dawno użył król pruski w znanćj mowie przy założe- 
niu węgielnego kamienia na wieżę kolońską. Może i u 
nas ten wyraz nie jest znany, dla tego zamieszczamy 
tu objaśnienie: Alaaf znaczy w narzeczu kolońskiem: 
Niech żyje! 

„, Poczciwość. Po zdobyciu szturmem Regens- 
Marga , udał się Napoleon brzegiem Dunaju w pochód 
ku Wiedniowi. Niedaleko Mautern na przeciwnym brze- 
gu Dunaju, spostrzeżono austryjacki korpus. Napoleon 
chcąc się dowiedzićć, ażali takowy należy do armii 
Arcyksięcia Karola, kazał oficerowi z sześcin ochotni- 
kami środ burzliwćj nocy, na drugą stronę się prze- 
prawić. Oddział ten pojmał trzech zołnićrzy, Których 
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dla wybadania przed Napoleonem stawiono. Jeden 
z nich okazał sie być bardzo pomićszanym=i smutnym. 
W dalszęm „badaniu okazało się, że kapitan jego po- 
wierzył my sakiewkę Rai: i dla tego martwi 
się, že jest pojmany, gdyż na niego paść może podej- 
rzenie, ze dobrowolnie przeszedł. Napoleon rzekł na 
to: »Cnotę należy cenić, gdzie-kołwiek ją znajdziemy, 
dla tego niech odwiozą tego Człeka na brzćg przeci- 
wny, by się z podejrzenia oczyścił.« 

Scena w restauratorni. W jednćj z restaura- 
torni paryzkich wydarzyła się niedawno szczególniej- 
sza sceną. l)wóch panów bardzo porządnie ubranych, 
siedząc w wesołym humorze u stołu, .zajadało z wiel- 
kim apetytem smaczne i drogie potrawy. AŻ oto nie- 
spodzianie wchodzi do sali jakaś młoda, przystojna, 
ale blada i bardza skromnie ubrasa dama, prowadząc 
dwoje dzieci za rękę. »Co pani będziesz jadła?« za- 
pytał posługacz restauratorni. »To, co tym dwóm pa- 
nom z potraw pozostanielc odrzekła dama donośnym 
głosem. Wtedy dowiedziano się, że jeden z tych we- 
sołych sybarytów był małżonkiem tej nieszczęśliwćj 
damy i ojcem dwojga bićdnych dzieci! 

Pan Balzac i dćszczocjhron. Jednego dnia 
podczas tego-rocznćj słotnćj jesieni, wyszedł z domu 
pan Balzac, który podobnie jak wszyscy wielcy jeni- 
jusze naszego czasu, dćszczochronów nie cierpi. Wsze- 
lako deszcz padał tak rzęsisty, Że Balzac nic mogąc 
znaleźć fijakra, pod pierwszą lepszą bramą schronić 
się musiał. Nagle spojrzawszy na dom naprzeciwko, 
spostrzegł damę, która od czasu do czasu odsłaniając 
u okna tirankę na niego poglądaia. »llaina ta jest bar- 
dzo ciekawac, po.nyślił sobie w duchu pan Balzac, vale 
oraz bardzo przystojna«, i zaczął sobie p prawiać kot- 
nićrz, chustkę i kapelusz. Twarzyczka okna poka- 
zywała się coraz w piękniejszem świetle tak, iż Balzac 
wpadai na rozmaite mysli. Przypomniał sabie, iż tę 
dame widział na operze, i zaczął juź dziękować niebu 
za deszcz, który tak pomyślną sposobność mu nadarzył. 
Ale jakże się nie zdziwił, gdy ujrzał służącego, który 
wyszedłszy z dószczochronem z jej domu, przystąpił 
ku niemu i rzekł; »Moja pani przysyła panu deszczo - 
clron.« — Balzac całkiem zmieszany, nic pyta hynaj- 
mnićj człowieka, bierze dćszczochron, kłania się jak 
najuprzejmićj damie, która ciągle jeszcze zagląda z za 
firaaki u okna, i oddala się z radośnćm przekonaniem 
odniesionego zwycięztwa. Nazajutrz wstaje rano, wdzic- 
wa czarny frak, kupuje sobie białe rękawiczki, bierze 
dćszczochron i spieszy oddać pięknćj damie wizytę 
z podziękowaniem za zyczliwość. Ale godzina wizyt 
jeszcze nie nadeszła. Balzac pomyślił sobie, iż lepiej 
będzie zatrzymać stary parasol na pamiątkę, a damie 
kupić nowy. Nareszcie w południe baza się zameldo- 
wać, i wszedłszy do pokoju, doręczył damie dćszczo- 
chron. Dama wziąwszy go, postawiła na stronie jak 
by nie postrzeglszy zamiany. Po krótkiej rozmowie , 
pan Balzac ośmielił się dać do zrozumienia, że mn 
dama nie bez jakiegoś zamiaru ten dćszczochron przy- 
słała. Dama odgadła myśl jego i rzekła: »Posyłając 
wpanu ten dćszczochron, miałam w samćj rzeczy pe- 
wien zamiar, którego przed wpanem nie zataję. $to 
powiém wpanu prawdę, że wtedy, gdyś stał na prze- 
ciwko pod bramą, czekałam na pewną osobę, ód 
właśnie nadejść miała; a żeś mnie zenował, więc chcąc 
się pozbyć wpana, posłałam mu deszczochron, aže- 
byś się oddalił.«—Pan Balzac usłyszawszy to, nkłonił 
się i poszedł jak niepyszny. 
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